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POŚWI 


CORE SPRAMWONO 


Rozmowa HMościola chrzescijanstiego 
3 Chrystusem na frzyżu. 


— Miłości, nas3 Jezu, Bracie, 
Jo;iesz 3a nas 3 litości 
Chętnie 3 frzyżem fu Golqgocie,! 
A to 3a nasze złości 
£otrowi jesteś przytrównany, 
Ktzyżowan, 3elżon, wyśmiany, 
Ach, bolesne Twe rany. 
„Jam obity i ztaniony, 
Rtzyż i wszelłie zelżenie, 
"U na mef zawiedziony, 
i 3a wsze przewinienie, 
Oto 3a wasze złości, 
Grzechy i też nieprawości 
Rany dręczą me tości." 
. Dnych grzechów peta więzy 
Dusze nasze splamiły, 
Rtóż 3 nas ten qrzech przezwycięjy ? 
Ach, Ty, nas jbawco miły, 
Rrom Ciebie, nasza światłości, 
Dqatneły mas ciemności, 
Miej nad nami litości. 
„pPorzućcie wasze złości przecie, 
Dto we mnie zbawienie, 
Kuj więc w ranach mych znajOżiecie 
Dmiycie, odrodzenie. 
Wiara żywa postępujcie, 
4 za grzechy wsze żałujcie, 
£asti mej dostępujcie.* 
Michał Rajta z Dqródta, pow. tecti, 


Wjazd Jezusa do Jerozolimy. 
Dto tról twój przyjdzie cichy i sie- 
ozący na ośle. Sachar. 9, 9. 

Ra wiele wicłów przed twietną niedziela prorot Zachar- 
jas; przepowiedział wjazd Jeuse do Jerozolimy, jatośmy 
czytali w tym rozdziale; narody pofonane ufazują się przed 
Królem, przybywającym dla założenia Swego panowania, ale 
występuje Dn nic pod postacią wojownita, sptatnionedo 
tewi, lecz jafo dawca potoju, jadący na ośle, godle potoju. 
jbawiciel rzeczywiście przedstawił się Swemu ludowi jato 
Król dobrotliwy, gotów do przelania własnej ttwi, nie po- 
żądający cudzej Prwi. Wtóż twietna niedziela nabicra swojego 
pelnego znaczenia dopiero wtedy, jeśli ją umażać będziemy 
jafo przewodnią tego. co się tiedyś ma wydarzyć na ziemi. 
Prze; wicfi Dan Jezus powolnie powraca 1 nadejdzie chwila, 
tiedy. zwyciężywszyjjówych wrogów, otuże się znowu Królem 


luozłości, aby ją zaprowadzić tu wzniosłym jej ptrzeznacze= 
niom. Tymczasem tażoy 3 nas powinien się przyczynić tu 
zbliżeniu Jego Królestwa; a ustutecjznimy to w miarę, jat 
uznamy Go naszym osobistym Rrólem i zaparłszy się sa- 
mych siebie, poddamy jemu całe jestestwo nasze, jałożjjanu 
i Mistrzowi naszemu. 


Jubileusz; ewanaelicko-teformowanego 


boru w IDarszawie. 


10 niedzielę Onia 27 marca r. b. obchodził w Warsza- 
wie Zbór ewanqelictosceformowany 150-letni jubileusz swego 
istnienia. abożeńistwo przygotowawcze zostało ó0prawione 
w sobotę wieczór, sam zaś obchóo był połączony 3 naboa 
żeństwem niedzielnem. © godzinie 10 rano pochód wszyst= 
tich tsięży ewangelicto<refovmowanego Rościoła w b. Ron- 
qresówce, szeregu tsięjy Rościoła ewanqelicfiego 3 Najprzes 
wielebniejszym Rsięczem Bistupem Burschem na czele, oraz 
delegata Rościoła unijnego, Psiędza radcy Daenischa 3 Poz- 
nania, wtroczył procesjonalnie do świątyni, zajmując miejsca 
w prezbiterium. Po odprawieniu przez Psiędza senjota Ś3es 
fera wstępnej liturgji wszedł na specjalnie Ola tej ofazji ue 
stawionę mównicę obo? „Stołu Daństiego" Pprzewielebny 
Rsiądz Supctiatendent Semadeni i w przeszło godzinnej inos 
wie przedstawił Diieje Rościoła ewanqelicfosteformowanego 
na Mazowszu, oraz jboru stołeczjiego. Nastepnie 3 tejże 
mównicy stładali życjemia poszczególni delegaci duchowni 
i świeccy, a więc: p. preses Tosio w imieniu Synodu i Ron= 
systotza ewanqelictosreformowanego w Warszawie, Rajprze+ 
wielebniejsiy Rsiąd0; Bistup Bursche w imieniu Kościoła 
ewantelictozsaugsbutstiego, preses £vcrt w imieniu stołecze 
nego jboru ewanqelicto<quqsburstiedo, prezydent Jżyci w 
imieniu jiednoty Mileństiej, tsiąQz radca Daenisch w imic- 
niu Jednoty ewanqelicfo=reformowanej oraz Wościoła unije 
nedo w b. zaborze prustim, tsiądz prof. Szeruda w imieniu 
Związtu zborów i Towarzystw, tsiądz denvyt Tochter w 
imiemu Zboru w Radomiu, Łsiądz Bloch w imieniu Jwiąztu 
tsięży Rościoła ewanqelicko<augsburstitqo, wszyscy obecni 
fsięża ewanqelicłoszejormowani w imitniu swoich Zborów 
(tsiędz Szefcr — Sieolectiego, tsiądz Zibich — Zelowstiedo, 
tsiądz Osrachiewicz — jylimstiego, Psią03 Zaunar — £ódze 
tego). Przedtem wstapk jeszcze na mównicę duchowny w 
Ołuqiej sutannie tatolicfiej, co mywołało wśród zebranych 
poruszenie i zaciefawienie. Żył to proboszcz watsicwsfiej 
parafii Rościoła Katodoweqo, tsiąd3 Miechociństi, ttóryćw 
prostych, szczetycy słowach złożył życzenia w imieniu swego 
Rościoła, „stojącego też na gruncie szczetedo Słowa Boje- 
go“. przemówienia jego słuchano 3e zrozumiałym gacica- 
mieniem. Po piętnem wytonaniu pieśni przez; połączone chóry, 
wstąpił na tazalnicę tsiądz Stersti, aby wygłosić Słowo 
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Boże i podzięłoweć Bogu i ludziom sa błogosławieństwo 
i życzliwość. Eututqja, modlitwą 1 błogostawieństwem Prze- 
wiclebny tsiądz Semabeni zatończył uroczystość. 
Sabożeństwo igobchód trwały od godziny 10 rano do 
2 po południu. Swiątynia była piętnie przybtana trzewami 
i paimami. Jafo obecnych przedstawicieli władz państwo: 
wych wymieniano p. Ministta Wyznań Reliqiprych i Dświece: 
wia publicznego, Dobtuctiego, Ministra Spraw Wewnętrze 
nych Stładtowstieqo, Oytreftora i naczelnita Eancelatji wyznań 
a fatolictich w MinisterstwiejwWyzn. Relig. i świec. Publiczn., 
szefa wydziału wyznań a tatolictich w Ministerstwie Spraw 
Wojstowych. Obecny był tatie qen. Stiersti 3 Toruniu, brat 
tsiebja Sbierstieqo i szereg cywilnych i wojstowych dydnis 
tarzy, ftórzy zasiedli nu specjalnych fotelach obot „Śtołu 
pańsfiego". Rościół był przepełniony. 
.  Śratuiemu jbotrowi i Rościołowi życzymy i w dalszej 
jego pracy obfitego błoqosławieństwa Beżefo. 


W 5 fromifl miasta Działdowa. 


(Ciag Oalszy), 

Siewieltu liczba obywateli zastosowału się 00 piiedłos 
żonycb planów, ci jednaf otrzymali znacjna zapomodę. Do 
rzedu tumienie, wybudowanych padłuą planów, przedłożonych 
przes x3ąD, nalężał dom przy Myntu, oznaczony Rr. 48. 

W czasie nieszczęsnego pożcru w rofu 1794 spłonęio 
300 domostw, częściowo murowanych, sołidnych; pozostały, 
spróci poprzednio wymienionych, tylko Gomłi na przeomies 
ściu Wobiość i Nybati, Szceunet ogniowy wynosił tyllo Za: 
bczpiecjonc sumy. 3 powodu tego ognia wiele zamożnych toe 
dzin zostało 3rujnowanych, wszyscy bardzo ucierpieli, wiele 
osób zmieniło miejsce zamiesstania, mie odbudowawszy już 
poprzednich siedzib. Częściowo po tym pożatie, częściowo 
jeszcze po nieszczęsnej tlęsce ogniowej 3 rotu 1733 pozosta- 


Morze Martwe. 


Morze Martwe nazwano v Biblji morzem słonem, u 
Greków i Rzymian morzem asfaltowem. Swą nazwę zasad- 
niczą zawdzięcza ono temu, że jest gorzko-cuchnacem i ob- 
fitującem w sól i asfalt. Powstało ono według podań bib- 
lijnych na skutek wybuchu wulkanicznego w dolinie Sid- 
dim, przyczem pochłonięte zostały miasta Sodoma i Go- 
mora i znajduje się w południowo-wschodniej Palestynie, 
na wschód od Jerozolimy. Morze to ma 76 kilometrów 
długości i około 19 kiłometrów szerokości. Powierzchnia 
tego morza znajduje się w najniższym znanym nam dotąd 
punkcie ziemi. W południowej stronie jest bardzo płytkie 
i składa się ono właściwie z dwóch wgłębień. przedzielo- 
nych półwyspem El-Lisan. Zauważono, że od lat kilkudzie- 
sięciu woda w tem morzu stale się podnosi, co przypisać 
należy temu, że przypływ wód rzecznych do morza jest 
większy, aniżeli jego parowanie. Woda ma smak gorzki, 
słony, pali język, do picia niezdatna i zabija wszelkie isto- 
ty żyjące. Na brzegach niema żadnych roślin, wszystko wy- 
gląda, jakby spalone, a cała przyroda jakby martwa. 

Na skraju południowo-zachodnim morza znejduje się 
cała góra soli kamiennej; na wybrzeżach wschodnich rów- 
nież znajdują bryły soli, ciepłe źródła, siarkę, a woda wy- 
rzuca wiele asfaltu i smołowca. Ciężar właściwy wody w 
tem morzu jest tak znaczny, że nietylko ludzie, ale wogóle 
różne przedmioty wcale w niej nie toną, lecz trzymają się 
na powierzchni, a to skutekiem przesycenia wody różnemi 
golami, 

Pewien podróżnik tak opisuje swoją kąpiel w morzu 
Martwem: 

„Było upalne południe, czysta zdawało się jak krysz- 
tał woda tak mnie wabila i wydawała mi się tak orzeźwia- 
jącą, że nie mogłem wytrzymać, aby się w nią nie rzucić. 
Rozebrałem się i wskoczyiem do wody. Chłód orzeźwił 
mnie odrazu, prócz dobroczynnego wrażenia chłodu, dozna- 
wałem i innego jeszcze wrażenia: zauważyłem, żem się stał 
lżejszym, że woda mnie podtrzymuje, niby dizazgę, rzuco- 
ną na jej powierzchnię. Mimo to ręce i nogi przy pływa- 
niu zmuszone były do pokonywania silnego oporu, chociaż 


TEADE! 


to wiele niezabudowanych posesyj.—Jaf powstał pożar, tego 
mft mie wiedział, Podejrzenie padło na pewnego frawca, 
imieniem Jabnto. Aresztowano go, badano długo, ale dla 
bratu dowodów wypuszczono, Podejrzewano też robotnitów 
polstich, osiadłych pod „Wosensto“ (3), jałoby oni ogieit 
zaprószyli dlatego, że niebawem spłonął doszczętnie folwart 
Księżydwór. Wqólnie uważano, że ogień spowodowany 30s 
stał przez osobę, palącą tabafe. 

Miasto odbudowano mimo trudnych waruntów stosun= 
fowo bardzo predto, piętnie i dalefo 3 lepszym gustem, tat, 
że jest ono obecnie (pisano w rofu 1805) jednen + najpięt= 
niejszych miast Dzielnicy polsfiejj(Der polnisch ober- 
laendischen Begend), a nawet niemal całych prus MWscho0= 
nich. WOszysttie prawie domy wzniesione są jal qoybv poè 
jednym dachem. Ryne! posiada prawidłowy Eształt,y & po- 
śtodtu znajduje się stromny, ale piętny, na żółtoj pomalo= 
wawy ratusz. 

Slady nieszczęśliwego pojatu oglądać miojna po dzień 
dzisiejszy, albowiem, chociaż wszelkie wysiłki stierowane 30» 
stały w celu podniesienia miasta, ftóremu sprzyjał rozTwit 
banolu i rolnictwa, przesztodziły jednat niepofoje zagranicą, 
ttóre wywołali matzęcy o wolności ranei. j 

W tońcu I8:qo wietu zboże wszeltiedo rodzaju było w 
wysofiej cenie, wartość majątłów w3rastała, dobrobyt oby- 
wateli miast i tolnifów wzrastał i potrzeba było tylto spo- 
tojnych czasów, a szczęście miesztańców Prus byłoby wiele 
tie. naczej zrjądziły losy. J nastaniem I9:qo wiefu 3a- 
częły się smutne, ciężtie czasy Ola catego fraju i tutejszego 
miasta. Kosy i dzieje miasta Działoowa opisane zostaną w 
następnych rozdziałach. 

Spotojny i szczęśliwy był Poniec 18=go wielu i wszyscy 
sądzili. że tafim będzie wiet 19:ty, czas potazał, że złudne 
i bezpoostawne były nadzieje, 


(Dalszy cigg nastąpi), 


ciało trzymało się na wodzie jak korek. 
czuwały gęstość wody i każde uderzenie, nawet lekkie, w 
jej powierzchnię wywoływało ból, jak przy uderzeniu , w 


Rece jakby od- 


deskę. Więcej niż pół godziny pozostawałen w wodzie. 
Przed samym już wyjściem zamyśliłem położyć się na 
wznak na powierzchni, skrzyżowawszy ręce na piersiach, 
Z początku udało mi się to wybornie, ale później, poru- 
szywszy się niecstrożnie, straciłem równowagę i obróciłem 
się głową na dół. Zaledwie zdążyłem się wybawić z tego 
położenia, gdy okropne palenie w oczach, nosie i gardle 
zmusiło mnie do rzucenia się błyskawicznie do brzegu. 
Proszę sobie wyobrazić, że się wam do oczu dostały my- 
dliny, że do ust i do nosa nasypano wam proszku sloli 
gorzkiej, a do gardłą tabaki, na wszystkie zaś błony śu- 
zowe nałożono warstwę musztardy, wtedy będziecie mieć 
pojęcie © tem wrażeniu, jakiego doświadczyłem, pograżyw- 
szy się w wodę. Zamknąwszy wskutek bólu oczy, wyma- 
chując rękami i nogami, wyskoczyłem jak warjat z wody 
i puścitem się do mego przewodnika Araba. Przy jego po- 
mocy, zużytkowawszy cały zapas wody słodkiej, ulżyłem 
przedewszystkiem oczom, które, stawszy się czerwonemi 
jak u królika, przestały nieco mniej szczypać. Potem wsko- 
czyłem na konia i wściekłym galopem puściłem się w kie- 
runku rzeki Jordanu. Jakieś lepkie, tłuste w dotknięciu sma- 
rowidło, tu i owdzie osadzające się w postaci białej soli, 
pokrywało mnie w całości. Na całem ciele odczuwałem 
swędzenie, a gdym spróbował liznąć swoją rękę., ta do- 
świadczyłem uczucia takiego gryzącego smaku, że już wię- 
cej nie powtórzyłem tego doświadczenia. Gdy nareszcie 
dostałem się do rzeki Jordanu, wprost opijałem się tą wo- 
dą, myłem w niej całe ciało, płukałem usta, bryzgałem nią 
sobie kilkadziesiąt razy do oczów i dopiero po godzinnej 
prawie kąpieli zdołałem się uwolnić od działania wody mo- 
rza Martwego“. 

Wyjaśnić w końcu należy, że każde morze ma wodę 
słoną, gdyż wpadające doń rzeki przynoszą ze sobą cząst- 
ki soli, która osadza się w morzu. Dlatego też każdy okręt. 
udający się w podróż morską, musi zaopatrywać się w wo- 
dę słodką. Lecz żadne morze nie jest tak przesycone sola, 
jak właśnie morze Martwe. 


Kr. 14 


Sprawy polityczne. 


Polska. Prasa łotewska donosi, że dotychczasowe 
rokowania w sprawie zawarcia traktatu handlowego pomię- 
dzy Polską a Łotwą nie dały pożądanych wyników. 

— Członkowie delegacji angielskiej, która w tych 

dniach bawiła w Polsce, stwierdzili, iż od czasu ich ostat- 
niego pobytu w Połsce nastapił u nas znaczny zwrot na 
lepsze. Zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej Polska wy- 
kazuje stały postęp, co bardzo wzmaga zainteresowanie 
się Polską w Angliji. 
-— Władze bezlitośnie tępią wrogów naszej pańswo- 
wości — komunistów. W ubiegłych dniach znowu doko- 
nano w Warszawie licznych rewizyj i aresztowań. W ręce 
policji wpadła wielka ilość cennego materjału i szereg wy- 
bitnych działaczy komunistycznych. 

Niemcy. Prezydent międzysojuszniczej komisji nad- 
reńskiej wystosował do komisarza rządu Rzeszy dla obsza- 
rów okupowanych pismo, w którem, zwracając uwagę na 
rozwój niemieckich towarzystw hippicznych w Nadrenii, 
zwłaszcza w Pałatynacie i na północnym odcinku terenu 
okupowanego, prezes stwierdza, że działalność wspomnia- 
nych towarzystw skierowana jest ku ściśle określonemu ce- 
lowi przysposobienia wojskowego i w tym charakterze 
sprzeciwia się zarówno zarządzeniom komisji nadreńskiej, 
jak i zobowiązaniom, przyjętym w tym zakresie przez rząd 
niemiecki, 

Rumunja. Kiedy stan zdrowia króla rumuńskiego 
zdawał się być krytycznym, odbyła się konferencja między 
premjerem Averescu i szefem partji liberalnej Bratianu, na 
której omówiono przedsięwziąć się mające środki zaradcze. 
Avarescu przychylał się do tego, że do rady rejencyjnej 
powinna być powołana także królowa rumuńska, Marja. 
Bratianu jednak wypowiedział się stanowczo przeciwko te- 
mu planowi. Ostatecznie dwaj mężowie stanu porozumieli 
się i postanowili nie dopuścić do powrotu eksksięcia Ka- 
rola do Rumunji. Dzięki temu porozumieniu panuje prze- 
konanie w politycznych kołach rumuńskich, że nawet na 
wypadek Śmierci króła pokój w Rumunji, a szczególnie w 
Bukareszcie, będzie całkowicie zachowany. 

Hiszpanja. Król hiszpański, Alfons XIII, chorował 
poważnie, zachodziła obawa o jego życie. Obecnie król 
czuje się już lepiej. 

Anglja. Sfery konserwatywne domagają się ener- 
gicznie akcji rządu w Chinach. Wobec niechęci ze strony 
Japonji i Ameryki, odosobniona akcja Anglji jest niewyklu- 
czona. W okresie najbliższym wysiłki dyplomacji angiel- 
skiej zmierzają do pojednania głównych dowódców fron- 
tów północnego i południowego i zapewnienia im poważ- 
nych ustępstw wzamian za utworzenie wspólnego frontu 
przeciw komunistom, 

— Ministrowie: Baldwin, Chamberlain i minister wojny 
w związku z wyjątkowo krytycznem położeniem w Chi- 
nach pozostają nieprzerwanie w Londynie. Według opinii 
sfer politycznych, rząd angielski zamierza wysłać do Chin 
dalsze transporty wojskowe. Zaniepckojenie sytuacją w 
Chinach i potęgującym się wpływem rosyjskim w Chinach 
jest coraz większe. W kołach skrajnych konserwatystów 
podnoszą konieczność natychmiastowego powołania pod 
broń młodszych roczników, wobec nieuniknionego zerwania 
stosunków dyplomatycznych z Chinami i Scewietami. 

— Ogólna ilość bezrobotnych w Angiji wynosiła w dniu 
Ik marca r. b. 1,118,700 osób. W stosunku do poprzed- 
niego tygodnia ilość bezrobotnych zmniejszyła się o 
25.360 „osób. 


RZECZY CIEKAWE. 


Prorocy przyszłych katastrof. W ostał 
nich latach mnożą się przepowiednie katastrof, mających 
nawiedzić w niedałekiej przyszłości Świat. Proroctwa te po- 
chodzą zarówno ‘ze źródeł spirytystycznych, astrologicz- 
nych, jak i czysto naukowo-przyrodniczych. Jeden z wy- 
bitnych uczonych niemieckich w swojem dziele o końcu 
Świata wskazał na to, że ziemia przeżywa zmierzch piąte- 
go okresu swego bytowania, po którym ma przyjść kata- 
strofalna noc. W pięciu najbliższychź latach, to jest do roku 
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1931, świat oczekuje podobno nietylko groźne katastrofy 
żywiołowe, jak naprzykład trzęsienia ziemi, wybrchy wui- 
kaniczne, powodzie, orkany, pożary, epidemje chorób, lata 
głodowe, ale także w dziedzinie polityki rewołucje i prze- 
wroty. Hiszpanję, Francję i Anglję nawiedzi rewolucja. An- 
gielskiemu mocarstwu zagraża zagłada. Godnym zaznacze- 
nia jest fakt, że w roku 1870 w szwajcarskiej miejscowo- 
ści Soloturn żył pewien starzec, słynny jako jasnowidzący, 
który głosił przepowiednie tego, co się w przyszłości steć 
miało. Prorectwa jego, dotyczące losu różnych państw eu- 
ropejskich, częściowo się spełniły. Prorok ten wspominał 
o odnalezieniu wielkiego skarbu w Konstantynopolu, o wy- 
kryciu skarbów Salomona i wspominał o pięciu złych la- 
tach, którymi mają być owe lata od roku 1926 do 1931. 
Jasnowidzący powiada, że potem Świat przybierze zupełnie 
inną postać i że rozpocznie się błogosławiony okres, w 
którym bogactwo materjalne nie będzie miało żadnego zna- 
czenia. Ten błogosławiony okres ma się rozpocząć w roku 
1931, jako początek szóstej epoki bytowania ziemskiego 
i ma trwać okrągłe 25 lat. Inne proroctwo, pochodzące z 
roku 1768, od pewnego włoskiego mnicha z klasztoru Ka- 
pucynów, obejmuje okres czasu do roku 2000. Mnich ten 
przepowiadał na rok 1915 straszliwą wojnę, która zniszczy 
całą Europę i rozpęta katastrofy żywiołowe, trzęsienia zie- 
mi i powodzie, a na rok 2000-ny przepowiedział koniec 
świata. Interesujący jednak jest fakt, że pewien londyński 
badacz zabytków starego Egiptu wyczytał w napisach egip- 
skich, znałezionych w piramidach w Egipcie, przepowied- 
nie, iż w najbliższych latach oczekują świat wielkie prze- 
wrotowe wydarzenia. Jednem słowem wszystkie przepo- 
wiednie i proroctwa zgodne są z sobą w tem, że to nam 
właśnie przyszło przeżywać okres przełcmowy w historji 
świata ziemskiego. 

Koniecwalk indyjskich. Rzecz nie do wiary, 
ale istnieją jeszcze, a w każdym razie istniały parę mie- 
sięcy temu w Ameryce pckolenia Indjan, nie uznające 
zwierzchności Stanów Zjednoczonych. Ostatni ci powstańcy 
przeciw prawu białych przybyszów zaliczali się do szczepu 
Seminolów, zamieszkujących na pograniczu Florydy. Na- 
czelnik plemienia, noszący nazwisko Ha-Thru- Wa-Har-Thee, 
albo poprostu Tony-Tommy, zawsze odmawiał uznania rzą- 
du waszyngtońskiego. Teraz dopiero poddał się prawom 
gwiaździstej bandery. Tem samem zakończyły się krwawe 
wojny Seminolów, najstraszniejsze i najkosztowniejsze, ja- 
kie dotychczas prowadził rząd Stanów Zjednoczonych. 
Koszta tych historycznych zmagań obliczają na 40 miljo- 
nów dołarów. Walki trwały 100 lat. Jak twierdzą znawca 
amerykańskich stosunków, miłość do blondynki wpłynęła 
na postanowienie srogiego wojownika. 


-y h U . r U) 
A fraju i ze świata. 
Działdowa, Rutsy tolnicjo:qgospodatcze 

jeństie coraz wicëszem cieszą się uznaniem tat wśród 
oziewocząt, ttóre uczęszczają, jat rodzicow oraz trewnych, ttór 
tzy widzą postępy w nauce. Na ogólne życzenie Purs tego- 
roczny przedłużony zostanie o jeder miesiąc, czyli trwac bę: 
dzie 7 miesięcy. W ostatnim miesiącu (po świętach) wpro: 
waodzone zostaną jafo „nowe przeomioty* ogrodnictwo i pra- 
sowanie sztywnej męstiej bielizny. D ile nam wiadomo, już 
teraz zgłaszają się tanOadatfi na tot przyszły. W połowie 
maja odbedzie się wycieczła fuvsisteł do Warszawy. 

*J Muzeum Śrunwaloztiego. Romitet wraca się 
do wszystłich Czytelnitów naszych 3 powiatu Oziałdowstiego 
o stładanie na rece pana Starosty Plactowstieqo, jabo pre- 
zesa, albo na ręce p. dytettora Biedorawy, starbnita, albo 
też na rece pp. nauczycieli—wszeltich wytopanych 3 ziemi urn, 
storup, tesztet starej broni, rogów, monet, a tafje starych 
tsiążet, strzyń, trosen, figur w Orzewie tzejanych, state u= 
bioty po qruztach i t. o. Przedmioty te będą złożone w Mu- 
seum, ttóre otwarte zostanie w połowie lipca xr. b. Mazwis= 
ta ofiarodawców zostaną ogłoszone. Dotad do powiętszenia 
zbiorów przyczynili się pp. Retz 3 Rurci, MWacławsti, Rant 
i Abamsti 3 Działdowa, oraz p. nauczyciel Biernatowsti 3 
Matej Tutrzy, ftóry ofiarowal stara itonife miasta Dział0o= 
wa w retopisie. 3 tej troniti torzysta Redafcja naszej Øo- 
zety, Orutująe tafowa w polstim przetłcozie. 
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Aresztowanie urzędu olejowego. Po Zatzue 
tem malwetsacji, Etóre przez Ołujsiy czas popełniał Easjer 
biletowy na stacji Jłowo, Józef Nuczyński, został areszto= 
wany I osadzony w tutejszym więzieniu. ji pomocą wypełs 
nienia odpis» tut zwanych biletów blantietowych na znacze 
nie dtujsze Dystznsy, niż fattycznie były sprzedane, otrzymyż 
wał poważne tojnice, ttóte chował oczywiście do tieszeni. 

J nienawiści spalił całą wieś! We wsi Choz 
duty powiatu warszawstiedo wybuchł w nocy pożar, Etóry 
w ciagu Pitu godzin strawił całą wieś, Wieś podpalono, 
podttadcjąc ogien jednocześnie pod tillanaście stodół, SIe03: 
two wytryło zbrodniarza. Jest nim gospodar; Politatp Jim- 
noch, dziwał o mściwym charattecze, ttóry pałał żądzą 3em- 
sty tu swojemu bratu. japraqnał więc spalić jego obejście 
i aby upozorować to pożatem, spalił całą wicś. 

Cieszyn. przed sądem w Cieszynie były arcyfsiążę 
Scyderyć Jabsburę stażył państwo Polstie o wydanie jemu 
dóbr o obszatze otoło 30,000 beftarów. Sad wydał wyrok, 
w myśl £tóredo arcytsięcia S$rydctyfa uznano za właściciela 
tylko 673 bettarów. Natomiast sarb polski zatrzymuje soz 
bie 29,332 bettarów, czyli arcytsiążę Gryderyë Habsburg i 
towarzysze otrzymają zaledwie 2,1 procent całego przedmiotu 
sporu, a starb panstwa wyqrał spór w 98 proc. 

Jle ludzi poledłych na wojnie spoczywa na 
polstiej ziemi? Ra ziemiach polstich poległo w czasie 
wojny światowej 450,000 $Siemców, 390,000 Austrjatów, 
520,000 Rosjan carstich, 63.000 Bolszewitów, 7,000 Ru- 
munów, 800 Włochów, 1,500 Turtów, 154 Anqlitów, 12,000 
Utraińców i 3,000 różnych innych natodowości, co czyni va- 
zem 1,447,454 poległych. Moqił pojedyńczych naliczono 
850,000, cmentatczy wojstowych 8,000, cmentarzy wspólnych 
2,000. Sa żądanie rodzin dokonano też 60,000 efsbumacji 
czyli odlopania i przeniesienia zwłot poległych wojstowych « 


3 ETGREO WOJ niu. 


Jańsbort. Przed tutejszym szócm stawa robotni 
Rrispien 3 Wieltiego Rociołła, osfarżony o tłusownictwo, 
zamierzone zabójstwo i bezprawne noszenie broni. YO maju 
ubiegłego tofu napottano qo w lesie talisfim na tłuso= 
wnictwie, przyczem strzelił Tilta razy do leśniczego. 540 sta- 
zał qo na 4 lata i 2 miesiące domu tarnego, oraz utratę 
praw bonorowych na przeciąg 5 lat. przypominamy, że 38 
podobne przestępstwo stajani zostali Mazurzy, bracia Lin- 
Powie 3 Wawroch w powiecie szczycieństim tażdy na przes 
szło 10 lat domu tatneqo. Podczas rozpraw sądowych wsłas 
zywano na fatt, je Kintowie podczas plebiscytu agitowali za 
przyłączeniem Mazur do Polski. J to się pewnie przyczyniło 
do wymierzenia taf ostrej Pary. 

Lec. Rawe miejscowości Rrzysabnen (Rtzyżany) przes 
chrzczono za zezwoleniem ministra prustiego na „tulturalnieje 
sze" Steinwalde. 

piltale. Kilforo Dzieci szfolnych przychodziło do szło: 
ły w Szicden, pomimo zalazu nauczyciela, o pół, a nawet o 
całą godzinę przed rozpoczęciem nauti. Przed 14 dniami Dzieci 
wessły do otwartej tlasy, qdozie fobieta, zatcudniona pale: 
niem w piecach, mie zamtnęła drzwi na Kucz. Dzieci grzały 
się przy piecu, przyczem 7złetniej Ernie Ult 3 Joodsze zapaliły 
się sufienti. poparzenia były tat ciężkie, że Oziecfo w spie 
talu zmatło. 

Olsztyn. W zaprzeszłą sobotę wieczorem na-XMyntu 
w Wis;tynie tłum ludzi otoczył mówcę fFomunistycjnego, ttóry 
tamże przemawiał. Po przemowie uformował się pochód beze 
robotnych, Ftóry 3 czerwonym sztandarem i 3 muzytą *szedł 
prze; ulice miasta. Wisztyństa armia Eomunistycjna pRwydae 
wała się liczniejszą, jat zwytle. YO pochodzie było bardzo 
wicie młodzicjy. dużo ludzi starszych i tobiet. Twarze przez 
ważnie wynęOzniałe, ubrania liche — smutny był to obraz. 
Jeżeli się zważy, jak olbrzymie sumy uchwala się na jatics 
„fulturalne" cele, czyli qermanizacyjne, natenczas stawić mus 
simy pytanie, dla czego wyrzuca się miljony na cele polityfi 
wynaradawiającej, zamiast za te pieniądze ulżyć nędzy, panu- 
jącej w szerotich sferach ludności w Niemczech. 

„Polnische CUheaterredie" nazywa „Berlini: Vas 
qeblatt" urządzanie obchodu plebiscytowedo w Katowicach 


azeta Nazutrcsta 


Niemcom wolno urządzać obchody plebiscytewe, ale qdy Pos 
lacy utządzają talie obchody, natenczas panów ficmców to 
razi i drażni. 

zes wigte 

Snieżyca we $rancji południowej. południoe 
wa Stancja była ostamniemi dniami terenem niezwytłych 3as 
butzeń atmosferycznych. W Wodqezach temperatura obniżyła 
się poniżej U. Góry pofryte są l-metrowym potładem śnie- 
du. W południowo:wschodniej części Srancji śnieg pada nies 
przerwanie o) 8 Oni i potworzył zaspy, wstutet czego wiele 
połączeń olejowych zostało przerwanych. WO wielu miejsco- 
wościach burza wyrządziła znaczne szłody. fa morzu Stóde 
żiemnem szaleje w Dalszym ciągu burza, otręty tybactie są 
uwięzione w portach, wiele mniejszych otrętów zZatoneło. 


Poradni? gospodatrsfi. 

Jat poznać zbliżający się poród u zwice 
rząt, 1) Dires wstępny. Ra Owa Oni przed porodem wys 
stępuje ofres stomnych warg i wymienia, wymie wypełnia 
się mletiem, brzuch nieco opuszcza się, trzyż zapada, 3 poch- 
wy zaczyna się wypływ śluzu. it trów i Elaczy zauważyć mos 
żna podnoszenie i opadanie zadu, a u trów prócz tego opa: 
Danie prawego bolu. Samice zmieniają swe zachowanie, co 
wyraja się między iunemi w qrzebaniu nogami, oglądaniu się 
na brzuch, podrzucania pod siebie poościółti, porytiwaniu, 
chowaniu się. Mpetyt przytem jest zmienny. 2) Dires tożchy: 
lania szyjfi macicznej, jest to najpewniejsza zapowiedź już od- 
bywającego się porodu lub mającego wtrótce nastąpić. Sta 
tufa godzin, a nieficòy na Filia Omi przed porodem wystęe 
pują objawy przeowstępnych sturczy. W tym ofresie samice 
nie przyjmują farmy, niepotoją się, często się Eładą lub cho- 
dza, coraz oddają mocz i Pat. połogowe błony wraz 3 ich 
zawartością w tym czasie wciśnięte są do pochwy. W wiçf- 
szości wypadłów poród następuje w nocy lub wczesnym 
tantiem. Poród trwa zazwyczaj u Elaczy pół godziny, nietiedy 
5—10 minut, u trowy, owcy i Eozy od pół do 6 godzin 
(przeciętnie 3 godziny), u świni poród pierwszego prosięcia 
trwa 2—6 godin, pozostałe wychodzą w przerwach 2—10 
minutach, u suli poród trwa 1—6 godzin, u Totti od 3 i pół 
do 6 i pół godzin. Przy normalnym porodzie łożysto wycho» 
dzi bezpośrednio po porodzie, przyczem jajowe błony oddzie= 
lają się same i wychodzą wynicowane. U trów łożysto wy: 
chodzi po upływie 3—8 godzin po porodzie, u małych zwies 
rat nieco wcześniej, aniżeli u frów, a u świń przeważnie 
w czasie porodu. 


Pesoły fącit. 
"xa wisi w nomwern om OBANCKDEMNCZE 
— Ko, panie Aron Milchmischer, a na polowanie pan 
podczas zimy choo;ił? 
— Ulbo nie? Zajace to potrzebowały tat mi latać poo 
samym nosem, ja? ten śnieg, co 3 nieba sobie leci, ale czy 
pan miśli, co ja się bałem? 


Mszysttim tochanym swoim przyjaciółtom i Pry- 
jaciołom 3e sstoły Płośnictiej zasyła serdeczne życzenia 
z0rowych i szczęśliwych świąt i „wesołego Alleluja". 

Wanolzia Sutertówna. 

Warszawa, w twietniu 1927 r. 


Gieda. 


Ryne pienieżny, Ra giełdzie warszawstiej płacono 
w òniu 7 twictnia za dolar 8,90 3t. 

RNynctzbożowy. Na giełdach zbożowych w Ways- 
sławie płacono w dniu 7 Ewictnia 3a 100 tilo: żyto tonqt. 
42,50, pszenica pomor. 56,75, owies pomor. 40,00, jęczmień 
wieltop. brow. 39,25 zł. 


„Bazeta Mazursta" I „Rowiny* pisma, poświęco= 
cn sprawom ludu ewangelickiego, wychodzą co niedzielę. Pre- 
numerata tosztuje miesięcznie 60 groszy, 3a przesłanie 00 Do- 
mu 10 qtosżv, razem 70 gr.. co wynosi fwattalnie 2 złote. 


Duutatma „MWspółczesna”, Warszawa, 5:plialna 16. 


